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Komunista Torgler nie podpalił Reichstagu!
Tajemniczy świadek z Berlina

składa sensacyjne zeznania w Londynie
LONDYN. 16.9. — Trzeci dzień 

śledztwa, prowadzonego przez mię 
dizynarodową komisję prawników 
w Londynie w sprawie podpalenia 
Reichstagu, obfitował w  niezwy­
kle dramatyczne momeraty.

Największa jednak sensacją było 
przesłuchanie 3-go z rzędu świad­
ka. O godz. 3.30 popoł. przewod­
niczący komisji oświadczył, że w  
ciągu zeznawania następnego świia 
dlka drzwi sali beda przez cały 
czas szczelnie na klucz zamknięte, 
że nikt do sali nie zostanie wpusz­
czony, a również nikt przez cały 
czas nie będizie mógł sailli opuścić.

Po zaniknięciu sald. boazinem wej 
ścierni wszedł na sale komunisty­
czny poseł do Reichstagu Koenen, 
który przybył do Londynu bez wi­
zy wjazdowej. Komisją zamknęła 
na czas jego zeznań sale. aby nikt 
nie mógł npnzedizić władz angiel­
skich o- obecności Koenena, zanim 
nie skończy on swoich zeznań, aby 
zeznań tego najważniejszego śwda 
d;ka ze względu na niezachowanie 
przepisów wizowych nie udarem­
niono.

Przesłuchiwanie Koenena tir wało 
2 godzimy, pocizem Koenen znowu 
opuścił salę obrad i odjechał w  nie 
wiadomym kierunku, nie indago­
wany przez władze, które wów­
czas o jego obecności nie wiedzia­
ły. Zeiznatniia Koenena posiadają 
największe znaczenie, o l e  chodzi 
o alibi dllia Torglera.

Pos. Koenen szczegółowo opo-

W ybicle szyb
w poselstw ie niemieckiem

w Wiedniu
WIEDEŃ, 16.9. W  sobotę przed po­

łudniem wybiło 10-ctu młodych chło­
paków szyby w budynku poselstwa nie 
rnieckiego w .Wiedniu. Czterech z nich 
aresztowano. Należą oni do partji ko 
munistycznej.

Natychmiast po tym incydencie zja 
wił się u posła niemieckiego we .Wie­
dniu sekretarz generalny dla spraw za 
granicznych Peter i wyraził mu w  imię 
niu rządu austriackiego ubolewanie.

:) *  (:-
Postępy prawosławia
w d ałop olsce Wschodniej

LWÓW, 16.9. Jedyny organ rosyj­
ski .wychodzący we Lwowie „Russkl 
Gołos" podaje, że wśród inteligencji rti 
skiej we wsch. Małopolsce szerzy się 
ostatnio gwałtowny pęd do prawosła­
wia, będący wyrazem protestu przeciw' 
ko ukraińskiej cerkwi. W  ostatnim mie 
siącu wedle zapewnień pisma, przeszło 
we wschodniej Małopolsce na prawo­
sławie okrągło 100 osób, przeważnie 

studentów. v

wiada o ostatnich kilku godzinach 
spędzonych z Torglerem bezpośre­
dnio przed pożarem Reichstagu, w 
czasie pożaru i po pożarze.

O godz. 6.30 popoł. Koenen przy 
był do gmachu Reichstagu dla zo­
baczenia się T Torglerem i omó­

wienia spraw kampanii wybor­
czej. Konferencja ich w pokoju frak 
Cii komuMiiistyczneii Reichstagu 
przy udziale innych funkcjonariu­
szy partyjnych trwała do ogdiz. 
7.30. Krótko przed godz. 8-ma do­
zorca szatni przyniósł mu na górę

IO dni aresztu
za uderzenie dr. Gutkowskiego

GDAŃSK, 17.9. Odbyła się przed są 
dem gdańskim karnym rozprawa prze 
ciwko członkowi partii hitlerowskiej, 
T. H., który pierwszy przez uderze­
nie dyr. Gałkowskiego sprowokował 
zajście na Langegasse w dniu 5 b. m„ 
zakończone napadem hitlerowców u- 
mun darowanych na dyr. Gałkowskie­
go i red. Bieńkowskiego.

T. H. został przez sąd skazany na 
2 tygodnie aresztu, a równocześnie za

dwa inne napady w tym samym dniu 
na innych obywateli gdańskich został 
T. H. skazany na 40 guldenów grzyw ­
ny, względnie 10 dni aresztu.

Jakie zamierza senat zastosować 
środki przeciwko tym umundurowa­
nym hitlerowcom, którzy w napadzie 
na dyr. Gałkowskiego i red. Bieńków 
skiego wzięli udział, dotychczas jesz 
cze nie wiadomo.

jegio palto i kapelusz, a mniej wię­
cej o godz. 8.15 Torgler w towa­
rzystwie Koenena ora?, jednej z 
sekretarek powoli wyszedł z 
Reichstagu. Torgler i Koenen po­
szli do restauracji Arcbingera, 
gdzie siedzieli przy stole w towa­
rzystwie 3-ch innych przyjaciół 
partyjnych do godz. 10-ej wiecz.-

Wtedy dopiero jeden 7. kelnerów 
podszedł do niego i zakomuniko­
wał mu. że Reichstag się pali.

Wobec tak alarmującej wiado­
mości. Koenen i Torgler rozeszli 
się. aby zasięgnąć dalszych iiniór- 
macyj. lecz wkrótce po godz. 11 -ej 
wiecz. spotkali sie znowu w jed­
nej z kawiarń tuż otok gmachu 
prezydium policji. Skonstatowa­
wszy, że sytuacja ich nie jest zbyt 
bezpieczna, zdecydowali sie mie u- 
dawać do swoich domów, lecz 
spędzić noc u swoich przyjaciół. 
Po tej nocv Koenen Torglera iuż 
wiecej nie widział.

Po zeznaniach Koenena posie­
dzenie odroczono do poniedziałku.

Ul rodzinnym zamku krdia Jana III
uroczysty obchód rocznicy Odsieczy Wiedeńskiej

OLESKO, 16.9. — Kulminacyjny 
punkt uroczystości ku czci Ikiróla 
Jana Sobieskiego, odbywających 
isiię w  Olesiku, miejscu jego urodze­
nia. oraz w  Podhoreach, przypadł 
na dzień dzisiejszy.

W  ciągu dpia ściągały do Ole­
ska liczne oddziały P. W., Zw. 
Strzeleckiego, masowo przybyła 
ludność wiejska 7. całego woje­
wództwa Tarnopolskiego. Na sta­
cję kolejową Ożydów przybyły 
dwa pociągi specilne ze Lwowa i 
Tarnopola.

O godz, 9 rano przybył do Ole­
ska reprezentant Rządu, nniin. Ka­
liński, podsekretarz stadu p. Drze­
wiecki^ wojewoda lwowski? Bef- 
na-PrażmowisIkii, wojewoda tarno­

polski Moszyński, inspektor armii 
gen. Rumimel, dowódca O. K. 6 
gen. Popowicz, przedstawiciele B. 
B. W. R., delegacja m. Lwowa ittd.

Po mszy poilowej i kazaniu uda­
no sie na dziedziniec zamkowy, 
gdzie przy dźwiękach hymnu naro 
dowego i huku salw armatnich, na 
stąpiło wciągniecie na maszt flagi 
państwowej i chorągwi królew­
skie’,

W międzyczaisie, przy asyście 
kompanii honorowej, zaciągnięto u 
wszystkich wejść do zamku warty 
honorowe, złożone ze spieszonych 
husarzy, przybranych w historycz­
ne pancerze z czasów króla Jaina.

Zkolei odbyła się uroczystość od 
slomięcia tablicy pamiątkowej ku

W ydarzenia sportowe
w czo ra jsze j n ied z ie li

W Katowicach mecz Iekkoatle-’ 
tyczny Polska — Węgry wygrali 
Węgrzy 43.5:34.5. Kostrzewski wy­
grał 400 mtr. płotki, Biniakowski 
400 mtr., Heljasz rzut kula, Kuźmic­
ki 800 mtr., Twardowski skok 
wdał.

W  Łodzi tjirniej tenisowy wygrał 
M. Stolarow, bijać w finale For­
stera.

Mecze ligowe: Warszawianka *— 
Garbarnia 5:3. Czarni — W arta 
1:10, Wisła — ŁKS 1:0, Pogoń — 
Legja 3:1. Mecze o wejście do Ligi: 
Pólonia (Warszawa) — Polonia 
(Przemyśl) 5:3, WKS Śmigły «•

Naprzód (Lipiny) 1:0.
W  Poznaniu Walasiewiczówna 

pobiła dwa rekordy światowe na 
60 mtr. 7,4 i na 100 mtr. 11.8, zwy­
ciężając Koubkova.

 <)*:(■-------

Ta’ry w śniegu
Ziimno i słota panuje od kilku dni w 

Zakopanem. W Tatrach zaś spadły 
śniegi. Na Hali Gąsienicowej leży 
śnieg,, grubości kilku centymetrów. 
Szczyty tatrzańskie robią już wraże­
nie zimowego krajobrazu.

czci króla Jana na jednej ze ścian 
zaimku.

Po odśpiewaniu pieśni „Bogaro­
dzica" przez chór z Tarnopola, 
przemówił w podniosłych słowach 
min. Kaliński, poczem dokonał ot­
warcia kaplicy, przy wejściu do 
które.i widnieje napis: ,.1683 —
1933. Jan III Sobieski, król polski 
17 sierpnia 1622 — 17 września 
1696. W 250-a rocznice zwycię­
stwa pod Wiedniem i ocalenia 
chrześcijaństwa przed nawałą tu­
recka".

Wchwili. gdy odbywała się uro 
czystość otwarcia kaplicy, nadle­
ciała eskadra samolotów', okrąża­
jąc zamek i zrzucając wieńce.

Po zakończeniu uroczystości na­
stąpiło zwiedzanie zamku Oleskie­
go, poczem uformował sie olbrzy­
mi pochód, który ruszył do odleg­
łych o 8 km. Podhorzec.

Po przybyciu wielotysięcznego 
pochodu do Podhorzec. oddziały 
ustawiły się na rozległych bło­
niach przed zamkiem.

Po zwiedzeniu zamku, przedsta­
wiciele  ̂władz przyjęli defiladę. 
Przy dźwiękach orkiestr szły ko­
lejno pułki 12-ej dyw. piechoty: 51, 
52. 54, następnie defilowała w stro 
jach historycznych husaria i arty­
leria. oddziały Zw. Strzeleckiego 
piesze i Ikomne. oddziały włościan 
z  Gołogór, przybrane w zbroje z 
czasów Jama III-go. wykonane wda 
snoreczniie przez mieszkańców tej 
wsi, dalej organizacje szkolne, licz 
ne oddziały straży ogniowej, ko­
lejowego P. W. itd.
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Fabryka śmierci w Berlinie
Produkcja gazów wojennych ujawniona

Codzienne ofiary straszliwego laboratorium
Przedwczoraj przewieziono do 

jednego ze szpitali ber’ ńskich czte 
rech robptnków fabryki chemicz­
nej Sobering - Kahlbaum z obaw a 
mi nieznanego zatruć a. Robotnicy 
ci po kilkunastu godzinach mę­
czą rń —

zmarli.
Jako przyczynę zgonu podano za 
truc e tlenkiem węgla. Zaznaczyć 
należy, że wypadik; zatruca w tej 
fabryce mnożą się w ostatnich cza 
sach. Niemal codzienne 
kilkunastu robotników odwozi się 
wśród obiawów zatrucia do szpi­

tali berlińskich.
Rzeczą niezwyk e znanrenną 

jest to. że o wypadkach tych w 
pras'e zapełnić głucho. Redakcje 
pism berlińskeh zawiadantają, że
0 wypadkach zatrucia w tej fabrv 
ce chenreznei

nie wolno pisać.
Ponrmo to jednak taienurca fa­

bryki Scherng - Kalrbaum prze­
dostała się na światło dzienne. 0 -  
kaznje Fę. że fabryka ta od czasu 
przyjścia do władzy hitlerowców 
przestawała cała rwa produkcję 
na fabrykacie nowych gazów wo­

jennych
ł  w  zw?aziku z tern zdarzała się 
przy eksperymentach codziennie 
wyaadki.

Natychmiast po obięciu władzy 
przez hitlerowców przeprowadzę 
no daleko s!egaiące zmiany perso­
nable w zakładach Scherng-Kahl- 
baum. Przed ewszysłk em zreorga 
mzowano oddział Adlershof tej fa 
bryki. Oddział ten jest sdunie słrze 
żony. Kontro'a wchodzących i wy 
chodzących ;est n:ebvwale ścisła. 
Wstęp do 'aboratoriów

wogóie jest wzbroniony
1 to metylko obcym, ale nawet ro 
botuiikom i chemikom mezatrud- 
nionym bezpośrediro w da-nem 'a 
boratonum. Przy wstęp!e do każ­
dego laboratorium stoi uzbrojony 
wartowndc. który wpuszcza tylko 
tych co znaia codziennie zmieira- 
iace się hasło.

Fabrykacia gazów truiacycli 1 
eksperymenty na tern tle sa zakon 

soirowane 
w ten sposób, iż podaje s:ę oficjał 
n!e. że ciarekali i inne związki cy­
janku potasu wytwarzane sa d a  
syntezy moczu:ków. Kwasy arse­
nowe wytwarza s!ę lako... środki 
d'a ochrony rośl'n, a gaz nxusztar 
do wy ;ako...

o'eiki do nacierania skóry.
. Większość produkcji zakładów 
Ad'ershof^ naatawtona jest na śro­
dek od bólu głowy o nazwie „Chlo 
rylen“, Środek ten do tej pory nie 
bardzo DODukmiy i znany w ko­
łach 'ekarsk'ch ma sw oa tajemni­
cę. Otóż skład chemiczny Chlo­
ry lebu" czyli trójchlorek-etylenu 
wvkazuie nam. że 
mamy tu do czyn’enja z gazem 

chlorowym, 
składn'Vem gazów truucyeh, zna

Ostrożności hitlerowskie
z racji hecy lipskiej

BERLIN. 16.9. — Z racji odby­
wania się procesu w sprawię pod­
palenia Reichstagu, wydany został 
zakaz przelotów nad miastem Lip­
skiem od dnia 17 września do 7 
listopada r. b.

j nym jeszcze z czasów Wielkiej 
Wojny.

Doświadcz en'a z nowemi gaza­
mi przeprowadza się aa zwierzę­
tach. Eksperymenty ida w trzech 
kierunkach: 1) działanie gazu na 
skórę i oczy, 2) dz ałanie gazu na 
maskę gazową i to w  podwójny

sposób, tak aby przenikał maskę, 
oraz wywoływał kaszel i kicha­
nie. zmuszając do zerwania mas­
ki. Wtedy działa drugi składnik ga 
zu,

Już trujący.
3) Trzeci kierunek eksperymen­

tów ma wypróbować dz;ałan:e na

Podziękowanie dla Sowietów
za trosHę o ofiary Katastrofy

MOSKWA. 16.9. — Dziś w po­
łudnic poseł Rzptitej, Lukasiewicz, 
złożył oficjalna wizytę komisarzo­
wi spraw zagranicznych, celem wy 
rażenia podziękowania rządowi so­
wieckiemu. a zwłaszcza komisa­
riatowi ludowemu spraw zagrani­
cznych oraz władzom lotniczym 
cywilnym i woskowym za okaza­

na pomoc po tragicznej katastrofie 
samolotu polskiego oraz przy trans 
portowarsiu zwłok ś. p. kot. Lewo- 
mewskiego do kraiu.

Jednocześnie min. Lukos’ewtez 
wystosował depesze dziękczynne 
do rządów republik autonomicz­
nych Cisu wąskiej i Tatarów.

organy wewnętrzne, przyczaił 
pracuje się wytrwale nad wyna­
lezieniem takiego gazu, przeciw; 
któremu
nie byłoby żadnej obrony i żadne­

go leczenia.
Zaznaczyć należy, żs ciężar ga 

tumkowy wszystkich tych gazów 
ma być większy od powietrza, co 
posada dlatego swoje znaczenie, 
że gazy te rozprzestrzeniała się 
tuż przy z a n t ,  wirkają przez 
w szystka szpary i szczeliny i w. 
ten sposób
przeciwdziałają nowoczesnym be­

tonowym schronom gazowym.
Równocześnie wytwarza s-:0 nm 

sam zapasy już wypróbowanych
gazową które w butelkach stalo­
wych zakopywane są na terenach 
zakładów Schering — w Berlinie, 
przy ul. MuLerstrasse.

Przybycie zwłok ś. p. kpt. Lewoniewskiego
Pogrzeb futro z kościoła garnizonowego

W sobotę wieczorem na dworzec 
Wschodni przybył pociąg z Mos­
kwy, wiozący w specalmym wa­
gonie
trumnę ze zwłokami 4. p. kpt. inż.

Józefa Lewoniewskiego.
Na dworzec przybyła rodzina 

zmarłego, wyżsi urzędnicy Mini­
sterstwa Komunikacji departamen­
tu lotnictwa cywilnego 7. nodse-

Wicekanclerz poluje
Mówi że na... węgiersKie jelenie

BUDAPESZT. 16.9. — Dziś ra­
no przybył do Budapesztu wice­
kanclerz Rzeszy niemieckiej von 
Pa.pen w towarzystwie radcy Pos 
sego i dwuch adiutantów. Von Pa­
pon udał sie niezwłocznie na kilku­
dniowe polowanie.

Przedstawicielom prasy oświad­
czył on. iż przybył na zaproszenie

premiera Goemboesa, celem wzię­
cia udziału w polowaniu na jele­
nie. Spotkanie z premierem węgier 
sk.im, jak również ministrem spraw 
zagranicznych, da okazje do omó­
wienia wszystkich spraw, intere­
sujących Niemcv i Węgry, a zwła­
szcza spraw gospodarczych.

kretarzem stanu inż. Czapskim na 
czele, przedstawiciele departamen­
tu aeronautyki M. S. Wojsk, z płk. 
Rayskim, liczm oficerowie 1 P- 
lotniczego, oraz innych jednostek 
wojskowych lotniczych, podofice­
rowie lotnictwa. podkomendni, 
przyjaciele i koledzy zmarłego.

O gode. 10 wieczorem, po po­
święceniu trumny przez ducho­
wieństwo, ponieśli ia ©ficerowie- 
koledzy ś. p. kpt. Lewomewstóego 
do kar a w anu-a u to bus u.

Zwłoki spoczęły
w kościele garnizonowym

przy ul. Długiej.
Pogrzeb nastąpi w  poniedziałek 

18 b. m. o godz. 10-ej rano.

„Hie można walczyć z kryzysem
przez obniżan e zarobków robotniczych

Zf£izd gospodarczy Zjednoczenia Pracy
Wezoraiszei niedzieli odbył &’ę 

w Katowicach w auli śląskich 
Technicznych Zakładów Nauko­
wych zjazd gospodarczy, zwołany 
przez Narodowo -  Chrześcijańskie 
Zjednoczenie Pracy (odtpowiednik 
BB ma Śląsku) z nader licznym u- 
diziałem dz!a%czv gospodarczych, 
przedstawiciela sfer przemysło­
wych i handlu.

Zaz.d otworzył o godz. 10-ej po­

seł Grzesik, witając w  przemówie­
niu w stępiłem przybyłego na zjazd 
podsekretarza stanu dla spraw gos 
podarezych. Lechnksldeg©, Wojewo 
de Grażyńskiego oraz zebranych. 
Po fcrótkiem przemówieniu posła 
Grzesika zabrał głos p. Wojewo­
da, który w ustnych wywodach 
wyraził nadizieję. iż obecny zazd  
gospodarczy przyczyni się do pod­
ję c i  energicznej wałki z kryzy-

Zr  ud— antymemlBsKą demoBstracją
Przemówienie sen. Korfantego

W  Wielkich Piekarach odibyłsię 
wczoraj zjazd narodowego zw:a- 
zku powstańców z udziałem 5.000 
uczestników, którzy w oficjalnej 
częścj zjazdu wzięli udział w sy­
paniu kopca Wolności.

Zjazd stanowił wybitnie anty nie 
aniecką manifestację, przyczetn na

podkreślenie zasługuje przemowie 
nie sen, Korfantego, wygłoszone 
do zebranych z Kopoa Kościuszki, 
w k tarem, mówiąc o ntobezpieezeń 
stwie niemieckiem na Kresach wy­
łażą nadizie ę. że niedługa jest chwł 
la. gdy cały Naród zjednoczy się 
we wspólnym ironcie.

1

śem na Śląsku.
Wicermreaster Lecbnięild w obszer 

nym referacie wyraził pogląd na 
obecną sytuację stwierdzając, że 
me można walczyć 7. kryzysem 
przez obniżanie zarobków robotni­
czych. Oświadczenie to  wywoła­
ło na sali ogromny aplauz. Wice­
minister Lechoicki wyraził jedno­
cześnie niadżieje, że inwestowany 
w przedsiębiorstwach śląskich ka­
pitał obcy będzie pracował lojal­
nie z karzyśoa dla siebie, społe­
czeństwa polskiego i państwa.

Cykl przemówień zamknął inż. 
poseł Sowiński, dając pogląd od 
obecną sytuadę przemysłu. Po 
zamknięciu przemówień rozpoczę­
ły sie obrady poszczególnych ko­
misy), na których uchwalono sze­
reg ważnych rezolucyj.

Późnym popołudniem zebrało s;a 
ponownie plenum zjazdu, na któ­
rem odczytano i uchwalono do- 
wizlęte reizolucie.
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Zdlkiew - miasto pamiąt@ic
po królu - pogromcy Blsurmanów

Rocznica Odsieczy W iedeń­
skiej zw róciła uwagę całego 
społeczeństw a polskiego na miej 
scowości najbliżej z życiem  kró 
Ja Jana 111 związane. Do nich zaś 
należy — obok rodzinnego, O- 
leska — przedew szystkiem  Żół­
kiew.

W arto  spojrzeć bliżej na dzie 
je tego m iasta, dziś zapomniane 
go i sprow adzonego do rzędu 
mieścin pow iatow ych, a przecież 
tak  •chlubnie w  historji Polski za 
|)isanego.

P rzed  rokiem 1598-ym 
Żółkiew nie istniała.

W  miejscu tem  znajdow ała się 
natom iast m aleńka osada, zw a­
na  Winniki, posiadajaca m ały ko 
ściół drew niany. Dziedzic ów­
czesny W innik, Andrzej W ysoc 
ki, darow ał je — w raz z innemi 
swem i dobrami — wojewodzie 
bełskiemu, Stanisław ow i Żół­
kiewskiemu.

Syn tegoż, również Stanisław , 
hetm an i kanclerz wielki koron­
ny, ,pogromca Moskali, T atarów  
i Kozaków — po w ypraw ie By- 
czyńskiej osiadł w W innikach i, 
upodobaw szy je sobie bardzo, 
założył zamek obronny i wzniósł 
w spaniały kościół w  modnym 
w ów czas stylu włoskim, doko­
ła których niebawem poczęły 
róść domy coraz liczniejsze.

W  ten sposób powstało mia­
sto , którem u w r. 1598 hetman 

nadał nazwę Żółkiew, 
a którego erekcją król Zygmunt 
III potw ierdził w  r. 1602, w raz 
z nadaniem  p raw a m agdebur­
skiego.

W  r. 1612 osiedli tu licznie 
Ormianie, podnosząc w ydatnie 
handel i rzem iosła, a w  latach 
następnych, sprow adzeni przez 
hetm ana jeńcy tatarscy , p rzystą  
pili do obw arow yw ania m iasta 
m urem  obronnym.

P o  śmierci hetm ana Żółkiew­
skiego na polach Cecory, dzie­
dzicem  Żółkwi został zieć jego, 
Jan  Daniłowicz, po którym  o- 
dziedziczył miasto tegoż znów 
zięć — Jakób Sobieski —  
ojciec późniejszego króla Jana.

W  tym  to czasie spadły na 
Żółkiew straszliw e klęski: T a ta  
rzy , Kozacy, pożary  i m orow e 
.powietrze, k tó re  straszliw ie 
zdziesiątkow ały ludność. Mimo 
to. na czasy w ładania Sobie­
skich przypada okres najw ięk­
szego rozkwitu miasta.

Szczególnie Jan III dbał w iel­
ce o ukochaną siedzibę swego 
wielkiego dziada. Główny na­
cisk kładł na rozbudowę zamku, 
zbudowanego w  czw orobok z 
cegły  i kamienia. Nie zapominał 
jednak i o samem mieście. W ięc, 
założony w r. 1623 kościół pa­
rafialny ozdobił paęknemi mar- 
m urowcmi pomnikami swych 
przodków' i kilku obrazami wiel 
iciej w artości artystyczne!, a  po 
wiedeńskiej w ypraw ie cały apa i 
rat liturgiczny kazał sporządzić 1 
z wspaniałego jedwabnego, gę- ‘

sto srebrem  przetykanego, 
namiotu w. wezyra Kara 

Mustafy.
Równie szczodrze zdobił kościół 
i klasztor OO. Dominikanów, u- 
fnndowany przez swą m atkę po 
stracie ukochanego jej pierwo­
rodnego M arka. Sam  zaś zbudo 
w ał kościół i k lasztor Dominika 
nek. Staraniem  króla pow stał 
też w  r. 1687 now y ratusz, a za 
zezwoleniem królewskiem  — 
bóżnica, okazała budowla, ozdo 
biona polskiemi orłami Lpo dziś 
dzień nosząca nazwę króla Jaua 
Sobieskiego.

Szybko rozbudowało się mia­
sto — czem u w  dużym stopniu 
sprzyjał częsty  w  nlem pobyt 
króla. I tak, na 3 lata przed od­
sieczą wiedeńską, liczyła już Żół 
kiew 183 domy chrześcijańskie 
i 188 żydowskich, znacznie jed­

Miteęły lata szkotoe i mtod&ie®se 
c.zy dztewczyina staje przed oiiwre 
rającą się drogą życia samodziel­
nego. Wchodzi w  to  życie z P f ł- 
imą zapału, z najtepszeaii lattenidja- 
ini rzetelnej, sumiennej pracy.

Talk było niegdyś, tak jest i dziś 
z tą tylko różnica, że w odpowie­
dzi na owe nadzieje czeka ten za­
stęp młodzieży traigńszine rozczaro 
wonie. Czekają bowiem daremn e, 
szukają naipróżno tej upraguonej 
pracy.

Ciężko jest ludziom obarczonym 
rodz'inairni, ciężko osobom w  star­
szym wiieku w  'tych czasach bearo 
booLia i kryzysu. Beż liiednrafc .(roz­
paczy kryją w  sobie te  wełamna o 
pomoc młodych, niedoświadczo­
nych jeszcze-urzejściainsi życaowę- 
tni istot, którym braik pracy podei- 
m  skrzydła ledwo do lotu .rozpo­
starte. a niepowodzenia podsuwają 
najgorsze myśli.

Młodzieży tej są całe aastępy. 
Zwracają się do .nas z prośbą o ra­
dę. o wypowiadzeniie przez nasze 
usta, o przypomnieróe o nieb spo­
łeczeństwu. — że oto są.— gotowi 
do (pnący, pełni najlepszych chęci 
i zapału. Z licznych istów  ich 
druknijemy- tu trochę drobnych u- 
rywków.

*
„Mam łat 19. Posiadam kwąttfi- 

fcaeije biurowe. Nie jttaim co .jeść. 
a niedługo nile bede miał dachu nad 
gł<j\vą“. (Warszawa).

-*

„Życie jest piękne — słyszy się 
nieraz — tak, jest rzeczywiście 
piękne dra tych, co mają środiki do 
tego życia. I rmńe sie ono taktem 
wydawało. Lecz dziś, ma.ąe 22 
lata, będąc bez pracy i bez żadnej 
od niikogo pomocy — tnyśle, że ży 
cre Jest tyłfco tragiczne. Znam tro­
che prace gospodarską, w sklepie, 
tub w biurze za woźnego, gońca.

nak od tam tych mniejszych i 
skromniejszych.

Najokazalszym jednak i — si­
łą rzeczy — głównym  gmachem 
w mieście, był zamek. Posiadał 
on dawniej na czterech wieżach

kopuły kryte złocona blachą.
Każda z  czterech ścian zamku 
m ierzy  100 m etrów  długości i 
opatrzona jest w  wieże dwupię­
trow ą. Ponadto nad bram ą wja 
zdową znajduje się silna w ieży­
ca 3 piętrow a.

W ew nątrz zamku, do szeregu 
kom nat prow adzą długie koryta 
rze o sklepieniu becżkowem, na 
p iętra  zaś — olbrzym ia klatka 
schodowa. Z sal zasługują na u- 
wagę: sala hetm ańska lub audjen : 
cjonalna, a obok niej sypialnie 
Jana III, Marji Kazimiery i het­
m ana Żółkiewskiego.

Każdą zresztą przyjmę. Nie chcę 
tchórzyć, chcę walczyć z życiem, 
ałe ja*k“. (Lublin).

*
„Mam Iiąit 17. Rodzice mieli kie­

dyś majątek ziemski. Wojna wszy 
stiko zniszczyła i zabrała. Dziś zo 
stała chora matka, która prawie 
nie wstaje z łóżka, ojciec niezdol­
ny do pracy, siostra — uczemi ca 
■szkoły powszechnej i ja. Brat, kto 
ry  nas utrzymywał, umarł w ze­
szłym róku. Mam ukończoną szko 
łę powszechną. Mam rower, na 
ikrtórym dobrze jeżdżę. Boże! gdy 
bymż mógł dostać jakąś pracę, by 
Choć ft*a jedzenie dla rodziców i 
só łtry  zarobić**. (Warszawa).

*
I znów „lat 19, skończona szko­

ła powszechna, bardzo biedni ro­
dzice. Prośba do jakiejś rodlaitny 
•lub samotnego pana, którzyby 
chcieli przygarnąć i dopomóc do 
dalszej nauki tób dać pracę** (Skar 
żysko Kamienna).

*
Młodzieniec 20-letoi, pracował 

w  dwóch przedsiębiorsfcwach jako 
robotn&k. Redukcja. Brak rodziny, 
brak wszelkich środków do życia. 
Przytułek aioclegowy, bo na inne. 
njtesżkaire nie stać. Bez butów 1 
ubrania. Błaga o pracę. (Warsza-

Młoda osoba, p. Eugenia z Ostro 
łęki, pos'ada maturę semin. nau­
czycielskiego. haftu ie i maluje. 
Prosi o jakąś posadę.

*
Listów takich przychodzi mnó­

stwo. Prawie we wszystkich jest 
mowa o śmierci — jako wybawi- 
cie'ce, o śmierci — jako nie uchroń 
nej konsekwencji. I te wesfeclinte- 
nia — „jaik c :ężko ginąć w tak mło 
dym wieku**. Bronimy tych mło­
dych łudzi przed ową śmiercią - 
wy baw'dętka i przed gorsza od. 
niej a  znacznie łatwiejszą —, dro­
gą upadku i występku.

P rz y  zamku znajdował się on 
giś piękny zwierzyniec oraz nie 
wielki ogród, którego środkiem 
płynęła rzeczka
o niekoniecznie przystojniej na« 

zwie: Świnia.
Nad brzegiem tej rzeczułki król 
wzniósł piękne, kaflowe łazien­
ki. Były tu też liczne posągi i 
wodotryski, po których dziś ni 
śladu nie pozostało.

Ze śmiercią Jana III skończy­
ła się św ietność Żółkwi. Syno­
wie króla, Konstanty i Jakób, 
nie potrafili obronić m iasta przed 
napadami wojsk kozackich, 
szwedzkich, lub _ saskich, któ­
rych ofiarą padła Żółkiew w cza 
sie wojny Północnej.

W  roku 1740 córka ostatnie­
go z Sobieskich, księżna M arja 
Karolina de Bouillon, w szystkie 
swe dobra, a wśród nich i Żół­
kiew, sprzedała, księciu Micha­
łowi Radziwiłłowi, k tóry  — po 
dobnie jak i jego sukcesor, ks. 
Karol „Panie Kochanku** — nie 
dbał o to miasto.

Niebawem spadła na Żółkiew! 
straszliw a klęska w postaci za­
razy,

której ofiara padło 7 tysięcy 
łudzi!

W  dwa lata później, dn. 24-go 
czerw ca 1772 r„ w kroczyły  do 
grodu Żółkiewskich i Sobies­
kich — bataljony austriackie.

W  sw oisty dopraw dy sposób 
„odwdzięczyła się“ Austrja swe 
mu w ybaw cy. Ufundowany, 
przez Jana III kościół Domini­
kański rząd austriacki zamienił 
na m agazyn zbożowy i odebrał 
zarazem  miastu w szystkie p rzy  
wileje nadane przez króla. P o ­
nadto cesarz Józef II polecił za­
brać z F ary  trumnę z ciałem św„ 
Jama i przew ieźć ją do Suczaw y 
na Bukowinie. Potem  zniszczo­
no zwierzyniec zamkowy, zasy, 
liano staw , w reszcie  sam  za­
m ek zamieniono na siedzibę ,,ob' 
wodow ych c. k. urzędów**.

Raz tylko w  tym  okresie —< 
w  r. 1809 —  nad zniszczonem 
m iastem  królewskiem  zabłysła 
jaśniejsza gwiazdą, gdy do mia 
sta  w kroczyły  ułańskie oddzia­
ły  ks. Józefa Poniatowskiego, 
Niestety, piękne chwile trwały, 
krótko.

Pod panowaniem Austrji —- 
Żółkiew spadła do rzędu 
najpodlejszych mieścin galicyj­

skich.
Dziś —  w  Polsce niepodle­

głej z trudem  podnosi jako ta ­
ko swój podupadły autorytet. 
Jest m iastem powiatowem, po­
siada parę średnich zakładów  
naukowych — i bodaj nic poza 
tem. Bliskość Lw ow a (35 kim.) 
paraliżuje w  dużym stopniu go­
spodarczy rozwój Żółkwi, oto­
czonej biednemi wioskami o lud 
ności przew ażnie (około 70 
proc.) ruskiej. Ludności liczy o- 
becnie Żółkiew — wedle ostat- 
nego spisu — niespełna 8 tysię­
cy. przeważnie rzemieślniczej i 
drobnych kupców.

Podcięte skrzydła u progu życia  
Bezrobotna młodzież

wota o pomoc
Młodość. Ileż marzeń, l e  snów, 

ile nadziei kryje w  sobie to słowo.
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Podróże doolcote iwiafa

NAJMŁODSZE PAŃSTW O KULI ZIEMSKIEJ
IM an d śM -IK © )

» *
O rka  iv M andżurii

Miaindżu-Ro, to prawdziwe nie­
mowie w  rządzie ttworów państwo 
wych ku® ztemskieij. W roku bie­
żącym mianowicie, po długotrwa­
łych a krw aw ych walkach japoń- 
sko-cki'iisfciich wykrojono je_ z P ó ł- 
noono - wschodnich obsiziairów Ażjd 
po +0 ‘tylko zapewne, by i japoń­
ski wilk był syty  i  chiński banami— 
cały, a następnie zgodzono się by 
młody regent Puy - Iy, mianował 
nowopowstałe państwo aż cesar­
stwem .

Dzieje krwaw ych urodzin cesar­
stw a Mandżu-Ko zmame są wszyst- 
kiim z krótkich komunikatów z 'be- 
neeru ziaclętych walk, ąile z charak­
teru tego kraju mało kto  zda'-e so­
bie sprawę, i w  bardzo ograniczo­
nym zakresie.

Gdzieś tam, ma najdaliszych kre- 
sacih Azijiii, pomiędzy Sybenją. Mom- 
sobą. Korea i morzem Żółtcm... 
Kogo to  obchodzi? A czy wiecie, 
że na 939.300 km, kw. obszaru 
Mandżu-Ko, obok dwumastamr.tjouo 
w e j. rzeszy żółteti ludności. po oby 
watelach sowieckich w łaśnie zioim 
kowie nasi, Polacy, wajllrlcizniei re- 
pirezeinitu ą tam biała rasę? Że li­
czy się ich tysiące? Że istnieje ma- 
wet polska gazeta, w Gharbimśe?... 
No, ktoby się tego spodziewał?... 
Tego, i wielu innych rzeczy?...

Kiriaj jest naogół górzysty a uro­

dzajny. lesisty i w w ody obłituoą- 
cy. Tu przelewa ku morzu swoje 
żółte wody wielki Aimur,, tu płynie 
rw ący  Jalu, pełna wirów Liao-hao 
i niiebazipiecizma. często najeżona 
met.rowemii grzywami fal Sungari,

wlanych kępami gęistych zarośli, tu 
wreszcie saimeja na horyzoncie słym 
ne „sopfci**, czyli wygasłe, małe 
wulkany, gdzie gnieiżdża się wielkie 
bandy rozbójiniiicizyeh Chunchuzów.

Amuir, Jailu, Mnkden. P o r t-A r­
tur... Nazwy te przypominają łuta 
krw a wych wiallk rosyjsikio - japoń­
skich, kiedy to  w śród pól gao-ljanu 
(coś w rodzaju prosa) piętrzyły  się 
•stosy burych szyneli i białych ka­
m aszy żołnierzy poległych w  tej 
straszne1: wojnie o panowanie nad 
Dalekim Wschodem, lilciziomych w 
•każdej bitwie nie ma setki,' a na 
mnogie tyisiace.

O cóż to walczono? Czy o zło­
to i węgieł, w które obfituje Maud 
iunja? Gzy o pola ryżow e? Nie. 
Chodiziijo tu o dostęp Europy, a  ra­
czej Rosji do oceanu Spokojnego, 
o to, by gigantyczna kołeti Wschód 
nńo - Chińska budowana za miiliar-

kioiju może łatwo ustąpić mii ^ 
wojnie i ostatecznemu zmlszczeuiift 
gospodarczemu młodego państwa.

Jak prawdziwe niemowie ma 
ono przyszłość zupełnie niewiado­
ma i niepewna. Jak prawdziwe też 
niemowie 'kierowanie jest w zasa-r 
dzie „za rączkę1* przez, wiewiidocz- 
na na.poizór japońska opiekunkę, 
ale dokąd ziaiidizie w tein sposób 
prowadzone — lepiej nie zgady­
wać.

Życie państwo we Mamdżu - Ko

U ta io ży tn a  bram a  w C zung-czu

a obok tiego olbrzymia dllość kana­
łów nawadniających tarasow ato 
połiożone na .stokach wzigórz pola 
ryżu, prosa i chudej pszenicy. Tu 
szeiro&o roizcdąsa.ą się wielkie prze 
strzemię podmokłych łąk, pnzery-

M m

L)tanki na rz . Jalu

dv francuskie przez carską R osę 
miała otw arta drogę do najdal­
szych zakątków Azji, zupełnie jesz 
cze do diz:ś naw et m ewyzyskanych 
go'spodarczo i handlowo, by wresz 
cie obok floty rosyjskiej i armia

• lądow a rosyjska czuwać mogła
, nad całością azjatyckich dzpedzMi
białego cara, zagrożonych przez

- „żółte niebezpieczeństwo".
Od ow ych czasów dużo zmian 

zaszło w nieładzie poutyczmych i 
ekonomicznych stosunków na tere 
nie Mandżurii. Południowa część 
półwyspu Liiao-tunig, Kwa.ntu.ng, 
przeszła na własność Japonii; od­
leglejsze prpwóneiiie pozostają pod 
bezwzględną władza. band rozbój- 
miczyeh jak zia najwcześniejszych 
lat ekspansji rosyjskiej na wschód 
co wcale nie przyczyna się do roz 
woju gospodarczego państwa; kralj • 
wyludnia się, gdyż Mandżurowie, 
Tunguzi i Koreańczycy zamlesizku- 
jący dailsize tereny clą,gną ku nle- 
liicizinym miastom w ucieczce przed 
krwawem .jarzmem tysiącznych

• band rozbójniczych; wobec zaś za­
ostrz ającego się ikonihktu sowiec- 
ko-japońsklego o kole Wschodinłio- 
Ghińiską wysoce prawdopodobne 
są dalsze zaburzana w ewnętrzne 
i zewnętrzne. w wyniku cizego do­
tychczasowy stan fikcyjnego spo-

dziiieśai kilka, od czasu budowy ko­
lei. a charakter posiada pół-rofey- 
sikii, p'ół-chińsfci. Oblicze ulic jest 
(naogół:. naw et w  dziewicy euroipeij 
sk le i zdecydowanie chińskie. Z w y  
jątikiem głównych artęirytj, w szyst­
kie boczne ulice imają chińskie sizyl 
dy. .czysto chińskie festiony papie­
row e i -takież lataninie, w rzaw ę i 
brud godne Pekinu czy  NankiMu.

Ceinitinalina, hairadilowa dzielnica 
m a ludność mieszana — cihiińsko- 
rosyjsiko - japońską. Dzielnica eu-

1 —  
mm

mmm.■

T yp o w e  m iasteczko  m andżu rsk ie

komeenitrue sie naogół w węzło­
wym  punkcie kolei Wisobodniiio- 
Ghińskiiej (obeciniie Półinocnb-Man- 
d żarskiej) — w Gbarbdmde, stolicy ! 
prowincji Glryńslkleij. Rezydencja 
cesiarsika w Gzamig-Gzua nie ma 
żadnego znaczenia, a Gharbiin za 
to  zarównio pod, względem ekono­
miczno - hanidlowem jak i strate­
gicznym, jak wreszcie zaludmiieima 
i obszaru jest w łaściw ą s to ilic ą ^ te j 
stw a. Istnieje on lat zaledwie trF-jr ‘

roipejsiką składa się przeważnie z 
domików i w'fili budowanych.za cza 
sów rosy  skich. tonących w  ziele­
ni ogrodów i rozkwieconych sa­
dów, oraiz z wielkich1 gmachów pn 
bliicizmych. Ta część miasta ma 
charakter ■wyraźnie „wszechświat® 
w y “, w łaściw y dzdeltniieom .,bia­
łym* ‘ miast wschodu i wybitnie nie 
ciekawy.

Praw dizw łe fantastyczne wraże 
n  e w  porównaniu z poprzedńemii

M
 POŻYCZKA NARODOWA 

W Ł A S N E M * !  S I Ł A>M I

w yw iera dzielnica chińska — Fu- 
'dz a-dziań, istne miasto, ogromne, 
riuahiwe, o 200.000-nej liuidinośoi'. 
Ulice tu — jak we wszystkich mia 
.Stach Mandżurji, straszliwie brud­
ne i ohydnie zabudowane: burz, 
błoto, śnieci, drewniane, gliniane 
i papierowe domlki. Ruch ożyw o- 
ny, tłum egzotycznie w rzask lw y  
i, brudny, 'liczne dorożki cągnione. 
.przez żółtych kuliisów, w e lk e  wo 
zy o kołach drewnianych z woła- 
trtó strojnemł w  dzwonki z woźni­
cą zbrojnym w  okuty dirąg, dalej, 
kolosalne szyldy wiszące wśród 
labiryntu wąskich uliczek — wszy­
stko to istwarza całość bardzo 
barwną i oryginalną. Tu, podobn e 
jaik i we wszystkich, poza europej 
islkim Gharbimem m'aistach, białych 
tw arzy n e widać zupełnie. O por 
wainie dla okupu czy mord rabun­
kow y w b ały dzień tuż przy  gwar 
nych u 'ca-ch — w c ae  nie trudno. 
Nawet miejscowi, strojni w chała­
ty z błek tnego jedwabiu, kupcy 1

M ali m andżurow ie

otbjawiali żadnych wrogjćh zamia 
rów  wobec siebie w brew  wszel­
kim pozorom. Okazało s ę  że Man 
dlżurja n 'e jest jeszcze ani Ghiua- 
imi ani Japonią, gdzie stać łudzi na 
patrjotyzm. Jest to azjaitycka 
Szwajcaria, gdzie względy poli­
tyczne n 'ko-o i irgdy n:e obcho-

. ,>Ń

K ra jo b ra z m andżu rsk i w dolin ie rz . L iao ho.

ch,;ńscy clhodiza zaw sze ze zbrojną 
eskortą. Ch ńcizycy. k tórzy zupeł­
nie pochłaniają miajsoową, łatw ą 
do asymilacji ludność, mało są je­
szcze zenropeizow an. Tyle że u- 
żywają różowych pończoch i kolo 
rowych nantofh, ale co do obycza 
jów pachną głęboka, konserw a­
tyw ną „chiińszcizyizną**. W eśniacz 
ki chodzą 'zawsze w spodniach, 
gdy mężczyźni w  długich suk- 
m'ach. a okaleczane nóg, wzbro­
nione juiż w Chinach stosunkowo 
■tu jest bez ograniczeń, mimo po­
zornych zakazów. Uderzająca obfi 
tość nieprawdoipodobn e obdartych 
żebraków i fantastyczne uzbrojo­
nych wojaków mandżurskich do- 
pe'miia tego obrazu pełnego egzoty 
ki i niezwykłego zabarw en a.

Rzecz ciekawa, że k ed y  uaigo­
rętsze walki o JeihO'1 huczały groź 
nym  odzewem w całym  kra;u, 
wszystkie bez wyjątku nacje za­
mieszkujące C harbn  żyły w przy 
■kładnej zgodz,;e i... w  zupełnej 0- 
bojętności d’a wypadPrpw po ltycz 
nych. Ba! D a  tutejszych żółtych 
tw arzy  ń e  nie iisfniaje oprócz han 
diu św ń czy  prosa , albo ryżu. Na 
wet codzienne niemal egzekucje 
ujętych bandytów ńkogo nie wzru 
szają: Chińczycy i Japończycy nie

dzą, dopóki nie chodzi o wyraźne 
d z a la n e  na szkodę ogółu obyw a­
teli. Porównam a tego jednak nie 
możną absolutnie brać dosłownie, 
oczywiście. Tyle co do Char-bina, 
jako przykładu miasta m,audżur- 
sk ego. Jeśli idzie o „wieś** to...

niemal wcale nie można dziś o 
niej mówić w Mandżurji. Jeżeli o 
godzinę drogi od Charb n,a tereny 
fabryk europejskich otoczone są 
na elekt ryzowanym drutem  kolcza 
styrn i strzeżone przez karabiny 
maszynowe dniem i nocą — to wy 
.starczy by zrozumieć dlaczego 
wsie Maudżu-Ko wyludniają się 
niemal doszczętne i idą w ruinę. 
Choć bezpieczeństwa strzegą od­
działy m le j i  mandżurskiej, żołnie 
rzy japońsk ch i strażników rosyj 
sikrch, nastroje panują wszędzie 
wojenno - rewolucyjne, a ruin i 
zigJ.sz.ciz więcej jest o wiele niż sia 
dzib ludzkich. Bandy Chunchuzów 
d re lą  wszędzie władzę z nowyin, 
młodym cesarzem, i naipewuo wię 
cej niż on „mają dó powiędzenia** 
w żydiu Mandżurji.

Bedmy ten kraj. Od wewnątrz 
— bandyci, od zew nątrz — na­
jeźdźcy rządlzą ń m  i kierują. I 
cóż to za życie w ń m  pędzone z 
dnia na dzień, bez pewności jutra
i to w kim acie naw et okropnym, 
gd;y różnice tem peratur z"my i la­
t a 'wynoszą 80 stopni przeciętnie, i 
to w warunkach fatalnych, bez 
swobody ruchów, wobec stałego 
widma głodu i &p demrcznych cho 
rób falami napływających z s :e- 
dzib ludności żółtej.

Biednie, śmieszne państwo, już 
nie na gf ulanych, ale na słomia­
nych nogach. Jedna iskra w ystar­
czy by zapłonęło i„, runęło.

S. D. B.

ś w i ę t o  duchów " obchodzone na p ic a c h  Kfdinu
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Taieromce toru wyścigowego

Z PiETNEH ZEMSTY
Przypatrując się biegowi, Kosmala nie 

Zauważył, bo Matrasz znikł gdzieś z pola.
— Psiakrew — zaklął — tego się nie 

spodziewałem. — Pobiegł w stronę try* 
bun — rozejrzał się wśród tłumu ogląda­
jącego zwycięskiego konia, ale Matrasz 
znikł jak kamień w wodzie. Teraz już nie 
było celu dłużej włazić ludziom w oczy. 
Postanowił wycofać sie z toru. Uczynił 
to niepostrzeżenie. Przez moment tyfcko 
zdawało mu się, że szef policji wyścigo­
wej urzędujący ciągle na torze w czar- 
ucm ccratowem palcie popatrzył za nim 
sw ym  przenikliwym wzrokiem, ale omy­
li! się. Widocznie „szef“ miał na oku ja­
kiegoś innego ptaszka.

Teraz skierował swe kroki wprost na 
■Mokotowską.

—, Muszę przecież złożyć wizytę da­
mie swego serca. Tylekroć dawała mi 
dowody swej miłości, że byłoby z mej 
strony czarną niewdzięcznością, gdybym 
nie złożył jej uszanowania po powrocie 
do Warszawy...

W słowach tych, które wypowiadał do 
siebie brzmiała groźba. Prawda. Należał 
się rewanż za Kalisz pięknej Ricie von 
•Deloff.

Dozorca domu popatrzył podejrzliwie 
■za nim gdy wchodził na schody, ale gdy 
.zobaczył, że przybysz śmiało i pewnie za­
dzwonił do drzwi Rity — odszedł uspoko­
jony do swej dyżurki.

Drzwi otworzyła mu pokojówka, która 
już powróciła do służby u Rity.

Kosmala znał ją z dawniejszych czasów. 
Był nawet czas, że wolał jei całusa od 
uścisków Rity, w których zawsze domy­
śla! się wyrachowania.

Dziewczyna zobaczywszy go, przera­
ziła się. Usiłowała zamknąć drzwi — ale 
on nogą powstrzymał jei zamiar.
' —• Nie bój się mnie — zaśmiał się Kos­
mala — przecież nie przyszedłem do cie­
bie — bo zapukałbym do drzwi kuchen­
nych. Dziś mam interes do twojej pięk­
nej pani...

— Ale moja pani nie może przyjąć ni­
kogo, jest chora i leży w łóżku.

— To nic nie szkodzi. Taki przyjaciel 
jak ja, może widzieć twoją panią w ne­
gliżu. Nie udawaj niewiniątka, przecież 
wiesz, że jestem przyjacielem twej pani.

Dziewczyna otworzyła usta, ażeby jesz­
cze coś powiedzieć — ale Kosmala popro- 
stu odsunął ją, wszedł do przedpokoju i 
zamknął drzwi.

Rita istotnie leżała na kozetce w szla­
froczku— ale nie z powodu choroby, ale 
dlatego, że dopiero nad ranem wróciła do 
domu. Była na kolacji z Hendelmanową. 
Spotkała ją przypadkowo na ulicy. Sta­
ra megera była znów olśniona jej urodą i 
wdziękiem. Kiedy zaś przypomniała so­
bie, ile w swoim czasie zarobiła na niej 
pieniędzy — stała się uprzejmą dla Rity.

jak nigdy dotąd i zaprosiła ją na kolację. 
Napróżno jednak starała się ją znów na­
mówić dla swych celów. Rita pod żad­
nym pozorem nie chciała się zgodzić na­
wet na to, ażeby Hendelmanowa zapro­
siła do stolika jednego z przemysłowców, 
który siedział obok i raz po raz rzucał 
spojrzenia w ich stronę. Hendelmanowa 
nie żałowała wina — ale nie otrzymała od 
Rfty żadnego przyrzeczenia.

Po obudzeniu się Rita poczuła silny ból 
głowy, który zniechęcił ją do ubierania 
się i wyjścia na spacer.

Dlatego Kosmala ujrzał ją w szlafrocz­
ku.

Widok jej przerażenia z jakiem zerwała 
się z kozetki — zwiększył jeszcze jego 
nienawiść ku niej. Już nawet nie krył 
słów.

— Przyszedłem wyrównać nasze ra­
chunki — krzyczał — zdaje się, że pani 
mi jest coś winna.

Chwycił ją za ręikę. Poczuła jego szfio- 
ny, wpijające się w ciało. Rzucił ją na 
kozetkę.

— Ty żmijo! Przez ciebie wpadłem do 
więzienia — nasłałaś na mnie policję w te­
dy w Kaliszu. Nie zapieraj się! Wiem 
wszystko! W  domu w ariatów mnie zam­
knęli — podczas gdy ty innych uwodzi­
łaś...
, Rita zakryła twarz w dłoniach.

Pokojówka, która ukazała się W, 
drzwiach — widząc Kosmale z wzniesio- 
nemi rękami nad swą panią — wybiegła 

‘ na schody — widocznie* ażeby wezwać 
pomocy.

—■ Czem mi zapłacisz za to wszystko? 
Ciałem? Nie chcę twego ciała, które 
sprzedajjesz każdemu... Aha! Wiem! Do­
brze! Już ja cię; tak urządzę, że nikt wię­
cej nie będzie chciał nawet spojrzeć na 
ciebie. Będziesz wstrętna i obrzydliwa.

Na półeczce przybitej do ściany, stał ja­
kiś porcelanowy drobiazg. Chwycił go i 
stłukł, potem ujął w rękę kawał skoru­
py i zamierzył się w twarz Rity.
• Uderzył...

Krzyk bólu i krew  trysnęła z policzka. 
W  tym czasie drzwi otworzyły się i 

dozorca wtkroczył do pokoju. W  ręku 
miał długi żelazny łom.

Kosmala rozejrzał się wokoło i rzucił 
w  dozorcę wazonem, stojącym na stoliku. 
Potem  skoczył w drugie drzwi wgląb 
mieszkania. Znał przecie rozkład dosko­
nale. Trafił do kuchni, a stamtąd wysko­
czy! na schody. Nim dozorca zdołał do­
paść drzwi kuchennych — on był już na 
ulicy.

Teraz dopiero zobaczył, że na rękach 
ma krew.

Schował ręce W kieszenie i ocierał pal­
ce o płótno.

Potem wolnym krokiem udał sie w; 
Itronę Nowego Światu.

Rana Rity nie okazała się groźna. Ostre 
odłamki trafiły ją w policzek pod samem 
okiem.

Pokojówka wezwała lekarza, który 
mieszkał w tym samym domu. Na szczę­
ście był to chirurg. Opatrzył on ranę Ri­
ty  pod samem okiem i uznał, że wpraw­
dzie niebezpieczeństwo utraty oka nie gro­
zi— ale po ranie zostanie szrama, którą 
usunąć będzie trudno.

Ritę więcej bolał w yrok lekarza, niż 
cios Kosmali. A jednak ten łotr dopiął 
swego .Była oszpecona! Do końca ży­
cia musiała nosić znamię zemsty, czło­
wieka którego zdradziła. Nadomiar złe­
go nie spodziewała się — aby Kosmali 
w ystarczyło tylko tyle zemsty. W iedzia­
ła, że zjawi się poraź drugi i trzeci, a 
kto wie, nawet czy nie pójdzie ze skargą 
do policji.

Kosmalę tymczasem znowu jakaś pod­
świadoma siła pchała w kierunku pola 
wyścigowego. Nagle ktoś zaczepił go. 
W zdrygnął się i chciał, uciekać.

— Panie doktorze! Co to panu? — u- 
słyszał głos, który wydawał mu się zna­
jomy.

Obejrzał się. Przed nim stał młody 
mężczyzna, który ongiś był chłopcem sta­
jennym u Orłowskiego. Był to jeden z 
tych chłopców, którzy kompromitują ogól 
pracowników wyścigowych. Od po­
czątku swej karjery kombinował, „dawał 
typy“ i .przyjmował pieniądze na grę. Po­
tem, gdy pozwolono mu dosiadać koni —■ 
jeździł tak jaskrawo fałszywie, że komi­
sja techniczna uważała za najsłuszniejsze, 
■zdjąć go z siodła na czas dłuższy.

Spieszony, poczuł dziwną nienawiść do 
Matrasza, któremu przypisywał, że jest 
sprawcą wszystkiego złego, jakie go spot­
kało.

— Co się z tobą dzieje, Karol?
— Ano nic, jestem teraz w stajni Strze- 

wińskiego.
— A  dlaczego już nie u Orłowskiego?
— Tam znowu przyszedł Matrasz, .a pan 

wie, że ja z nim nie. zgadzamy się bar­
dzo.

— Wiem, że nosisz go na wątrobie, tak 
samo jak i ja... ale ja go mam już dosyć... 
musi raz z tern być koniec...

Karol ucieszył się w duchu, że będzie 
miał wspólnika do czynu, który zamierzał 
oddawna — a na którego wykonanie nie 
chciał odważyć sie sam.

— To bardzo łatwa rzecz pozbyć się 
tego drania... — mówił — i ja chciałbym 
też odetchnąć swobodniej.

— Ale jak to zrobić?
Karol nachylił się mu do ucha.
— Rozumie pan, panie doktorze, wszy­

stko zależy od popręga...
— Rozumiem, co mam robić?

(Dalszy ciąg jutro).
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Co wywozimy Rolslcl?
Interesujące dane o naszym eksporcie
Przeciętny zjadacz cldcba nao- 

gói bardzo mato orientuje się w 
■teni, eo z Polski eksportujemy, w 
jakich ilościach i dokąd.

Nikomuby rop. do głowy nie 
przyszło, żc polskie wyroby m a­
nufakturowe trafiają do — An­
glji, że chmiel z okolic Dubny o- 
pakowany w belach jedzie do 
Stanów Zjednoczonych, a wyro­
by emaliowane polskich fabryk 
sprzedawane są w  —  Iraku i 
Szanghaju...

Sfery rolnicze i hodowlane 
specjalnie silnie uciskane dzisiaj 
przez okowy kryzysu, zaintere­
suje niewątpliwie fakt, że Anglja, 
ta ojczyzna pięknych, rasowych 
koni, rok rocznie importuje po­
kaźną cyfrę, bo prawie 5000' ko­
ni, t. zw. kopalnianych.

Konie te, raczej — kuce w y­
sokości nie przekraczającej 1 m. 

"12 cm., jak dotychczas Anglja 
sprowadza głównie z Niemiec, 
Islandii, Irlandji, Holandji, no i 
z Polski, przyczem kraj nasz jest 
najchętniej brany pod uwagę ze 
względu na to, że małe koniki 
huculskie są wyjątkowo wytrzy­
małe, w  przeciwieństwie do an­
gielskich „Pony“.

Te wszystkie walory, wysu­
wają nasze konie na czoło, otwie­
rając przed hodowcami duże mo­
żliwości, zwłaszcza, że w ostat­
nich czasach, jak donosi „Infor­
mator Eksportowy14, zmniejszył 
się znacznie import koni z Irlan­
dji, z powodu wysokiego cła na­
łożonego przez władze angiel­
skie.

Poza wspomnianemi końmi hu 
culskiemi, b. dobrą markę na 
rynku angielskim mają polskie 
konie robocze i lekkie. Anglji jed-

REPERTUAR
T i l fR I I  POlSKfGO

Poniedziałek 18 b. m. ..Cyrulik Se­
wilski14 występ Opery warszawskiej, 
godz. 20.
TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Poniedziałek: „Freiilein Doktor".
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W różby pa dziś
Już między godzuną 7-ą t 8-ą może 

sfjię zaznaczyć niiczbyt miły nastrój. 
Nieco późnńeii, po godz. 8-ej — da się 
odczuwać spotęgowana jropufeywuość, 
nadmierna aktywność, demotnstracyj- 
mość, chęć wprowadzenia swych za­
miarów w  życie przy użyciiu siły. ze 
zbytniian pośpiechem, po-budiwośoią, 
orażWiwościa.

Późiniej to podiratżnfenie ustąpi, ale 
krótko przed godz. 15-ta zaznaczy się 
imina passa, która może nam przynieść 
sytuacje niejasne, chaotyczne, zaroie- 
sffluiiie, micpoikój nerwowy, ale również 
zaiinteresowaiuia artystyczne tub mu- 
zyezae.

Okres późniejszy rtóe zapowiada snę 
pomyślnie i może nam przynieść mię­
dzy godz. 16-tą i 17-ta nie ocz ekiwane 
niepokoje, miepoirozaimieniiia z obcymi 
lub ludźmi ekscentrycznymi.

Te niemiłe ewentualności zaznaczą 
się naj.silniej koło godz. 17-ej. Potem 
jednak nastrój ujemny zacznie ustępo­
w ać stopniowo, a wieczór w swych 
godzinach późniejszych obiecuje potę­
gującą się energię, prizedsiębfoircziość 
i  ekspansję życiowa

nakże nie można traktować jako 
jednorazowego odbiorcę i do­
starczać towar wybrakowany. 
Jest to jeden z nielicznych już 
dzisiaj rynków, oparty na pod­
stawie ciągłości zapotrzebowania 
i regularnej, sumiennej dostawie.

Dotychczas, o ile nam wiado­
mo, sprawą eksportu koni pol­
skich do Anglji zajmowało się

kilku nieuczciwych pośredników, 
którzy przedewszystkiem stara­
ją się jak najbardziej wyżyłcwać 
hodowcę, a następnie niezbyt pie 
czołowicie zajmują się transpor­
tem, w rezultacie niejednokrot­
nie notowano wypadki, kiedy to 
kone połske przychedzły zagra­
nicę w takim stanie, że miejsco­
we komitety opieki nad zwierzę-

Zjazd zw ązków śpiewaczych
w rocznicę zgonu ś.p. Żwirki i Wigury
Śląska LOPP. świeciła wczoraj 

pierwsza, rocznice tragicznego zgo 
mi kp't. Żwirki i mL Wigury.

W ramach obchodu odbył się 
zazd zwiyzku kół śpiewaczych o-

krę&u katowickiego z  wdziałem 
zgóra 1500 śpiewaków.

Poza koncertem sta placach pu­
blicznych odbył się w parku Koś- 
ciuszki zbiorowy popis śpiewaczy.

m w .ęcen ie  enerąiw i imserezyKów
w Rydułtowach

Z Rybnika donoszą: Dzisiejszej nie­
dzieli odbyło się w Rydułtowach po­
święcenie chorągwi miejscowego od­
działu związku hallerczyków. Na uro­
czystość przybył gen. Haller, który do 
konał na miejscu dekoracji szeregu za

slaźonych hallerczyków krzyżami i tnie 
czarni halłerowskiemi,

Z okazji swego pobytu w Rydułto­
wach gen. Haller złożył hołd Matce j 
Boskiej Pszowskiej.

P ow rót z m an ew rów
dywizji śląsHiei

Wczoiraij prized tpołudsniem po­
w róciła z  doTOcznyeb marne wir ów, 
które w  bieżącym roku trw ały  
agora miesiąc dywizja śląska, w i­
tania u wylotu uh Piłsudskiego

•przez przeditsawletdii mieibcowydii 
orgarhizacyj. kół wojskowych i b. 
obrońców ojczyzny orna publicz­
ność.

N apad i aw antura
na zabawie polsKich techniKów

W  Nowym Bytomiu odbywała się w 
zanikniętein kółku zabawa taneczna, u- 
rządzona przez poiskicli techników. Na 
salę wtargnęła w czasie zabawy grupa 
nieproszonych intruzów', którzy nietak 
townera zachowaniem wywołali zaj­
ście.

W yrzuceni na ulicę napastnicy roz­
poczęli bójkę, w wyniku które-j d\vaj 
technicy Wiśniowski i Jarosz zostali 
ranni. Wiśniowski odniósł obrażenia 
głowy i ma odbitą wątrąbę, zaś Jarosz 
wyszedł z pokaleczoną głową. Jeden z 
napastników niejaki Konrad Dyląg zo 
stał zabity na miejscu uderzeniem w
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1933 roku.
7.00 — „Kiedy ranne wstają zorze", 

7.05 — Gimnastyka. 7.20 — Muzyka z 
płyt. 7.52 — Chwilka gospodarstwa do 
mowego. 11.57 — Sygnał czasu i hej­
nał z Krakowa. 12.05 — 13.00 — M uzy’ 
ka (płyty) i komunikaty. 14.55 — 15.45
— Muzyka (płyty). Komunikaty gospo 
darcze Giełdy zbożowo - towarowej i 
Strażactwa Śląskiego. 15.45 — Skrzyń 
ka pocztowa techniczna. 16.00 — Kon­
cert Orkiestry Mandolimistów „Halka" 
z Szopienic. 17.00 — Pogadanka w ję­
zyku francuskim. 17.15 — Koncert ka 
m eralny z W arszawy. 18.15 — Odczyt 
z cyklu ..Zagadnienia gospodarcze". 
18.35 — Rozmaitości. 18.45 — Przemó 
wienie o Pożyczce Narodowej. 18 55— 
Audycja żołniersko - strzelecka. 19 20
— „Na Kahlenbergu po 250 latach". 
19.40 — Felieton literacki. 20 00 — Ope 
retka Franciszka Lebara ..Fryderyka". 
22.30 — Wiadomości snortowe i me­
teorologiczne. 22.45 — Muzyka tanecz 
na (otyty). 23.00 — 23.20 — Odczyt z 
cyklu wykładów w językach obcych.

serce.
W  związku -z tem zajściem policja 

aresztowała trzech z  pośród grupy na 
pasteików.

| latmtnui 0RPBBb|
NAUKI u mistrza piekarskiego po­

dejmie sic chetnie 15-letni młodzieniec 
z porządnej rodziny, dobrze zbudowa­
ny, silny i pojętny. Łaskawe zgłosze­
nia do administracji „Nowego Czasu" 
pod ..uczeń piekarski". ....... .........

KATOLICKA Organizacja Kobiet 
Pracujących w Katowicach uł. Juliu­
sza Ligonia 36 m. 8 pośredniczy bez­
płatnie w dostarczaniu wykwalifiko­
wanych pracownic wszefkich zawo- 
dów.

DŁUGOLETNI kierownik Spółdzielni 
Spoż. oraz piastujący przez k łka lat 
odpowiedzialne stanowiska w firmach 
na G. Śląsku, znający księgowość sy­
stemu amerykańskiego, poszukuje ja­
kiejkolwiek posady w handlu za skrom 
nem wynagrodzeniem. Na żądanie mo­
że przedłożyć poważne świadectwa 
i referencje oraz paręset złotych kau­
cji. Łaskawe zgłoszenia nadsyłać: Lu 
bliniec, G. ŚL, ul. Sobieskiego, Kiosk 
p. Liniewicza.

KOBIETY wszystkich zawodów, 
również i poszukujące pracy niech we 
własnym interesie zgłaszają się do Ka 
tolickiej Organizacji Kobiet Pracują­
cych w Katowicach, ui. Juliusza _Ligo- 
n<a 36 m. 8.

2 POKOJE na prywatny izraelicki 
dom modlitwy poszukiwane w cen­
trum miasta. Zgłoszenia do Admini- 
stracii pod „Bóżnica4*.

SPRZEDAM kamienice z restaura­
cją w Panewniku . przy klasztorze. 
Zgłoszenia do Administracji pod „Oka­
zja A. S.“.

tami musiały sporządzać proto- 
kuły!

Wszystkie te fa kty wskazują 
na to, że eksport koni polskich 
do Anglji należałoby zorganizo­
wać na nieco innych zasadach 
niż to miało mejsce dotychczas, 
do czego w dużej merze przyszył 
ni loby się zorganizowanie współ- 
nemi silami w Anglji polskiego 
składu komisowego w formie 
t. zw. fermy koni,

Byłoby to korzystne z wielu 
względów, a przedewszystkiem  
stanowiłoby doskonałą reklamę 
konia polskiego i pozwalałoby, 
hodowcom naszym unikać pośre­
dnictwa różnych mniej lub wię­
cej uczciwych agentów.

Na zakończenie warto dodać, 
że Angija decyduje się jedynie 
na import pierwszorzędnych ga­
tunków koni. przyczem specjal­
nie chętnie kupowane są konie 
karę, używane w Anglji przez 
przedsiębiorstwa pogrzebowe, a 
oceniane znacznie wyżej od koni 
innej maści.

P-

tiocna crzvnoda fib?
Minionej nocy zauważył posiernsikó 

wy Sitko, pełniący służbę w Nowych 
Hajdukach kilku znanych awanturni­
ków. bijących się przy ui. 3 Maja. Na 
wezwanie do rozejścia się — wszyscy 
posłuchali policjanta, tylko Jerzy Fika 
z Nowych Hajduk (3 Maja 20) stawił 
czynny opór i nie chciał opuścić pobo­
jowiska, awanturując się „solo" w dał 
szyni ciągu. Wobec tego posterunków y 
musiał użyć pałki gumowej, która do­
piero poskutkowała i zaprowadziła pi­
janego na komisariat, gdzie się nim 
szczerzej zajęto.

Wóz w roli bolfsera
Na ulicy Wolności w Królewskiej Ht» 

cie został potrącony dyszlem furman­
ki, będącej własnością Jana Sorbasa, 
przechodzący przez jezdnię robotnik; 
Paweł Pastuszka z Królewskiej łftriy  
(Szpitalna 4). Uderzenie było tak silne 
i w sani żołądek 3akgdyby w y  mierz o 
r,e, iż nieszczęśliwego tnusiano od­
wieźć do szpitala miejskiego w Króle w 
skiej Hucie, Winę ponosi sam właści­
ciel, który wóz nieumiejętnie prowa­
dził.

Pil, pif, braciszKu...
Skob Dominik z Nowych Hajduk -— 

dostał w „geldtag" — ciężko za praco 
wane grosze, poczem natychmiast li­
da! się do restauracji Mży ha przy uf. 
ks. Skargi, aby nieco zalać „Chrobaka". 
Niestety, niewinne pozornie chęci dro­
go go kosztowały, gdyż nieznany nm 
osobnik, podczas wspólnej wypitki, « -  
golocił go z całego zarobku póbniesie- 
cznego. W yciągnął mu z kieszeni cały  
świeżo podjęty woreczek papierów':,, 
w którym znajdowało się 180 zł. S tad  
nauka — iepiej z zapracowanemu pie­
niędzmi iść naprzód do domu. a potem 
na jedną czystą!

Fais jwie obwiniotijf 
n ts la ły  fiieszoorek

Ostatnio donosiliśmy, jakoby ujęty 
został osobnik, oblewający kośziowiie' 
futra pań kwasem solnym — niejak- 
Nieszporek z Król. Huty. Jak się dz - 
siaj dowiadujemy rzecz cała była sp n  • 
nie sfingowana. Otóż niewiasta, która 
Nieszporka oddała w ręce policji, oka 
zała się w toku badań jego narzeczo­
ną, która nie mogąc się inaczej na nim 
zemścić — taki figiel jemu wymyśl- 
la, chcąc ukarać go, iż porzuca ją dut 
innej.
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA w fd H . H , w  w, p r r .  llto r. oj* 

(p raż  ry su n k i p ro je k to w a ł:
Stanisław  Ludwik Lewicki

I l u s t r o w a ł ; H U B E R T  P A C Z K O W S K I

Powieść odlegle} przeszłościW s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

N ow opnybyw ajacy  abonenci o trzym ują na zad an ie  dotychczasow e odcinki powieści b ezp ła tn ie
T ysiączne dom ysły  lęg ły  się
jego siw ej, zak łopotanej g l)-  

iwie. K ażdy  jaśn iejszy  prom yk 
nadzie i —  zabijały  złe p rz y ­
puszczenia. B ać sie w reszcie 
począł, że g d y b y  to dłużej p o ­
trw ać  jeszcze m iało — to chy- 
b ab y  zw ario w ał. C horobą m u­
s ia łb y  n iew ątp liw ie p rzy p łac ić  
z b y t długie i tak niepew ne o- 
czek iwanie.

B y ł niemal przekonanym , że 
■wydarzyło im sie jakieś nie­
szczęśc ie . W y k o n cy p o w ał on 
sobie, że obu m łodych  ludzi 
po rw ano , że na rozkaz b u rg rab i 
udało się siepaczom  żarnikowym 
p ochw ycić  ich i w  w ięzieniu 
św ierk lan ieck iem  osadzić.

T ym czasem  on czeka i cze­
ka, łudząc się p łonną nadzieją.
, T a m yśl kam ieniem  m łyńskim  
ciąży ła  mu n a  sercu.
, D latego z sam ego rana, p o ­
stanow iw szy  sobie tak  z w ieczo 
ra , w y ru szy ł śladem  sy n a  sw e ­
go i M iłosza.
1 Zaledw ie p a rę  k roków  uszedł 
po trakcie , w iodącym  przez Bo 
b re k  do M iechow ie, R adzionko­
w a i Ś w ierk lańca. k iedy  na­
tknął się na sta reg o  pastucha, 
k tó ry  na sk raw k u  leśnej po lany  
stado  w ołów  pasa ł.

P ie s , s trz e g ący  byd ła , pędem  
rzucił się na w idok R ym szaka, 
do nóg  jego.

—  L eżeć, S trzyga! Ani się 
■ w aż! W iesz  przecie , że za n a­

padanie b iednych  pielgrzym ów  
b a ty  sow ite  zb ierasz. A m oże 
p ies w y czu w a  w  w as z łoczyń­
cę jak iego? —  Hej —  starcze! 
, P rz y te m  m ocniej rozszczeka- 
ne psisko za sm ycz po w ro źn ą  
ułapił, pociągnąw szy  nią znagła 
po k ilkakroć. K iedy ten nie u- 
s taw ał w y ry w ać  m u się z rąk, 
pogrozi! m u g rubym  kijem, pod 
czas g dy  oczy  jego n iedow ierza 
!ąco b ad a ły  postać R ym szaka.

• C zyż m am  taki w y g ląd ?— 
odparł n ieprzyjaznem u p as tu ­
chow i R ym szak . —  C zy m acie 
lunie za rozbójnika? K tóry  za­
g ra ż a  nocą bezpieczeństw u dróg 
leśn y ch ?  1 trak tó w ?

-—N aw et nie ale mój pies 
tna d o sk o n a ły  w ęch, trzeb a  
wam o tern w iedzieć, dziadku.

On w y czu w a w ięcej, niż m y — 
ludzie. I zaw sze nieom ylnie. 
S trzy g a  poznaje zdaleka,. z 
czem  k to ś  do m nie sie zbliża, 
co m u na se rcu  leży, jakie za­
m iary  w  d u szy  sw ej k ry je . W  
w as zapew ne nie m ieszka r a ­
dość i zadow olenie ze św iata , lu 
dzi i sieb ie?  M acie b ardzo  bied 
ny  w ygląd  — pożałow an ia  god 
ny.

•— A cóż w as to m oże obcho­
dzić?  —  odparł k ró tko  wójt, za ­
m ierzając  dalej sw ą drogą po d ą­
żać.

—  No, no — uspraw ied liw iał 
się pastuch ze sw y ch  p rzypusz­
czeń, trzym ając  ciągle jeszcze 
p oszczeku jącego  psa. —  Nie p y ­
tam przecie  ze zw yczajnej cie­
kaw ości. Z ócz w am  w idać, jak 
w as coś straszn ie  gnębi. A je­
żeli spy ta łem , cóż to za zm ora 
chm uram i ciężkiem i zasnuła 
w am  stroskane oblicze, to ty l­
ko ze w spółczucia. B ędziesz 
cicho — S trzyga!!! U spokój się!

U derzenie k ija  zm usiło niespo 
kofne zw ierzę  do p rzykucn ięc ia  
na ziemi. L eżąc, m ruczało  jesz­
cze z n iedow ierzaniem  kud łate  
psisko.

—  Jeśli tak, to odgadliście, 
p o czc iw y  człow ieku  —  odrzekł 
udobruchany  w ójt. C iężko mi, 
oj ciężko. Nie m am  b y ć  z cze­
go zadow olonym .

—  C zy żb y  w am  żona um ar­
ła ?  —  A m oże w as w  drodze 
napadnię to  i okradziono? W i­
dzę, że nic p rz y  sobie nie m a­
cie, prócz laski podróżnej. Skąd 
ted y  p rzy b y w acie  i dokąd los 
w a s  w iedzie?

Z aw ahał się nieco R ym szak  
p rz y  odpowiedzią L ęk a ł się 
być szczerym .

W zdychając  ted y  głęboko, od 
rzek ł:

—  Żonę m oją w ziął Bóg już 
daw no do siebie.

—  I ja też pochow ałem  sw o ­
ją  dobrych  la t p a re  tem u —  i 
sam  żyję te raz  na tym  nędznym  
św iecie. A m oże w v  też sam ot­
ni jesteście, nie m ając nikogo 
bliskiego, jak  ja?  — usiłow ał 
zaczę tą  rozm ow ę p od trzym ać 
siw ow łosy  pastuch.

‘— Ja — nie — chociaż —  tak

—  ja też jestem  sam  ieden na 
św iecie, opuszczony p rzez  
w szystk ich .

—  Nie m acie w iec żadnej pod  
p o ry  na starość. Nie m acie tak ­
że dzieci?

—  Nie —  odpow iedział R ym ­
szak  po kró tk im  nam yśle.

— B ądźcie tedy  radzi. Dzie­
ci bow iem  p rzy sp arza ją  ty lko 
k łopo tów . Ja  m iałem  kiedyś 
syna, ale ten poległ w  jednej z 
bitw , k tó rą  mój pan, p rzez  bur- 
g rab ię św ierk łan ieckiego  napad­
n ięty , wiódł.

—  O tak , z dziećmi to zaw sze 
są  w ielkie troski. Szczęśliw i ci, 
k tó rzy  są  bezdzietn i.

—  W iem , ja z resz tą , dlaczego 
tak m ów ię. Boć pom yślcie, s ta ­
ruszku, co sie te raz  m usi dziać 
w sercu  w ójta  Kozłowej G óry , 
k tó ry  tak  nagle pozbaw iony zo­
s ta ł córki i syna rów nocześn ie?  
Z apraw dę, jakżesz  m ogę być 
zadow olony , nie m ając dzieci. 
L eżeć, S trzy g a  — cóż się tobie 
s ta ło ?  Do nogi!

I znow u pastuch zdzielił kun­
dla po grzbiecie, tak, że ten sku­
lił się jeszcze  bardziej i skom ląc, 
schow ał p u szy s ty  sw ój ogon 
pod siebie.

Na te  s łow a R ym szak , nie mo 
gąc ustać , pom im o, iż ca ły m  cię 
ża rem  c ia ła  sw ego  o p iera ł się 
na k iju  w ędrow nym , upadł na 
m iękką traw ę  polany. .

Z dziw iony tern pastuch , za­
p y ta ł:

■— A cóż to w am  sie s ta ło ?  
C zyżbyśc ie  sie tafle b ardzo  prze  
s traszy li s łó w  m oich, że aż z 
jękiem  na ziem ie u paść  m usie­
liście?

•— Nie, nie — w y stęk a ł wójt, 
a op an o w aw szy  się po chwili, 
za p y ta ł znagła:

— Nie w iecie m oże p rzy p ad ­
kiem , co się dzieje z sam ym  
.wójtem ?

■— C zy  w am  też o nim  nic nie 
jes t w iadom em ? C hociaż p ra w ­
da, sk ąd że?  P rz y b y w a c ie  p rz e ­
cie z dalekich s tron , tu ta j zaś 
je s te śc ie  obcym  i nieznanym . 
Ale ja p rzypom inam  sobie, iż 
tw arz  w a sz ą  już gdzieś w idzia­
łem. Nie w iem  k iedy , ale zd a­
je m i się, że ja w as już w idzia­

łem . O ile dobrze pam iętam , 
to  naw et gdzieś w  pobliżu 
Ś w ierk lańca.

—  A—  to je s t m ożliw e — usi­
łow ał zam ieszanie sw oje m iną 
nadrobić. J a  p rzychodziłem  on­
giś często z M iechow ca na 
Św ierk lan iec, gdzie m am  zw y­
kle sze reg  spr?,w do za ła tw ie ­
nia na zam ku.

—  No, to w  takim  razie zna­
cie dobrze ry c e rz a  —  Ja ro s ła w a  
Z aborow sk iego . A m oże n a ­
w e t i w ó jta  K ozłow ej G ó ry  zna 
c ie?  —  I pom yślcie, p rzed  kilku 
dniam i w ydał bu rg rab ia  rozkaz 
sp row adzen ia  n a  zam ek córki 
R ym szaka. K iedy jednak w ójt 
nie chciał sw ego dziecka dobro 
wolnie oddać, w  w ynik łem  z te 
go s ta rc iu  zbrojnem , śm ierć po 
niósł jeden z g ierm ków  św ier- 
klanieckich. T ak  opowiadali mi 
ludzie, z k tó ry m i o tern rozm a­
w iałem . A zatem  w ójt K ozło­
w ej G óry  nikczem nie uchy la ł 
się od obow iązku sw ojego, cią­
żącego  na nim, jako  na p o d d a­
nym  burg rab i. Ale to  nie dość 
na  tern. O pow iadano mi także, 
że sy n  jego, k tó ry  jes t podobVio 
rozw iązłym  m łodzieńcem , do­
b ra w s z y  sobie godnego to w arzy  
sza, u siłow ał z  nim  razem  
w targ n ąć  podczas m glistej no­
c y  na zam ek, ażeb y  podstępnie 
s io strę  sw oją  w y k ra ść . Co g o r­
sze —  n iecny  ów  kom pan jego 
m a być  podobno b y ły m  zauszni 
kiem  Ja ro s ła w a ; jego najlepszy  
k ied y ś g ierm ek  p rzyboczny , któ  
ry  pana sw ego  tak  nikczem nie 
zdradził, opuścił i zasadzkę nań 
zg o to w a ł. O tóż obaj p rzeleźli 
p rz ez  w ysokie m u ry  obronne, 
lecz  k iedy  się już na. dziedzińcu 
znaleźli, spotkali sie oko w  oko 
iz sam ym  Z aborow skim  i jego 
ludźm i. Ci n aw et oczekiw ali 
ich, gd y ż  o napadzie potajem ­
nym , k toś im w cześniej doniósł. 
iW. po tyczce zosta ł b u rg rab ia  
ciężko  rannym  i leży  obecnie 
podobno na łożu  śm ierci. Za to 
syn  w ójta  został ujęty.

—  Je rz y  —  Je rz y  — zaw ołał 
zrozpaczony  w ójt i znow u n a  
ziem ię się słonił.

(D alszy ciąg jutro).
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